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Sen. Fuoakowski o pustych słojach z etykietami „endek”  i „bebek”

T u r n i e j  p o l e m i c z n y
z b. premierem Kozłowskim

Senat zakończył w czora j rozpra 
wę nad budżetem na rok 1936-37.

Buazet M in isterstw a Skarbu re 
fe row a ł sen. Fudakowski, który 
po omówieniu cyfrow em  i przed­
stawieniu wyników dyskusji, oś­
w iadczy ł;

M O W A  SEN. F U D A K O W S K IE G O
—  A teraz parę słów  w  mojem 

imieniu, Rząd, w  osubach p. pre­
mjera 3 p. w iceprem jera, paro 
krotni.. zaznaczał konieczność u- 
działu społeczeństwa w  wielkiem  
dziele naprawy Skarbu i gospo- 
carczego odrodzenia kraju. W ez­
wanie to znalazło oddźw ięk i peł 
ne zrozum: enie. D ojrza ła  sw iado- 
mość, że bez skupienia wszystkich 
sił narodu trudno będzie Polsce 
sprostać trudom dnia dzisiejsze 
go  i tego, co nadchodzi. Rozu 
miem, że rz&d, który w ładzę spra 
wuje, stać musi na straży prawa 
i zw iązanego z  niem  ładu. Rozu 
nuem przeto, że zwalcza anarchję 
i tego kto prawu gw a łt zadaje, 
chociażby to czyn ił % na jszlachet­
n iejszych pobuaek, bo godzi w 
byt państwa. Tem bardziej rozu­
miem, gdy czyny te rodzą się z 
nienawiści do Polski, z komuniz­
mu. Bo w  praworządnem  pań 
stw ie każde zagadnien ie musi 
znaleźć swe rozw iązan ie w  ra 
mach obow iązującego prawa, 
choćby im ało być wynik iem  wal 
ki poglądów  i idei. Przykładem  
kw estja  żydowska, która rozw ią ­
zanie swe znaleźć może nie w  po 
gwałceniu  prawa, lecz w  praw ie 
samem.

R O ZBIJAN IE  s i ł  n a r o d u

A le  rozumienie moje ustać mu 
si z  chw ilą, gdy  ten, kto władzę 
sprawuje, osądza społeczeństwo 
jaku m yśli i  uczucia z najgłębszej 
m iłości oo narodu zrodzone i d la­
tego, że są narodowe, potępia jc 
narówni z  komunizmem. I  w idzę 
w' tem krzyw dę tego odłamu, któ 
rego wartość m ierzona być może 
tylko je go w ielką m iłością dla Po l 
ski, w id zę  zam iast w ie lk iego  sku­
pien ia sił narodowych, ich roz­
szczepienie Ludzie  w  płytkości 
swych sądów, przyw yk li sie' ie ro 
zumieć i cenić w tedy dopiero, gdy 
wzajem siebie oblepią etykietam i 

jak  sło je  w aptece. W tedy  słó.i, 
choćby pusty, gro-,,nvm się staje, 
no me etyhietę „endeka", „bebe 
na lub inną, ich w yśc ig  sprawu 
ją  regi „try  zasług, które w  przy­
szłości dopiero zamknie historja. 
Śmieszni m by to było, gdyby nie 
było t**k groznem  w obliczu za­
dań, J ‘hie np nas ciążą i zaciążyć 
mogą. h® hi ikim  może być dzień, 
a nawet godzina, w  której jedność 
narodu m iże  tanowie o przyszło- 
ści Po lsk ‘ . W ielką jes t rzeczą 
budżet, i ’S k i,h  Państwa, ale 
większym skarben jest jedność i 
moc ducha **rod n , ktorego u- 
i m iejszać ni< wolno. D latego, gdy 
n ow a  o budżec e i gospoćarczem  
odrodzeniu kraju, pragnę by  apel 
rządu jednoczyć m ógł tych w sZv st 
kich, którzy w  pra'"K« f na prawne 
chcą budować wielkość , potęgę

Polski.
P marszałek P rysto r: —  Tc nie 

j * t  zw iązane ze sprawozdaniem 
kom isji budżetowej

Sen. Fudakowski 
jem  przekonaniem

Budżet przedsiębiorstw  pa” s

wowych re ferow a ł sen- 
Siedlewski, poczem wicem inister 
Skarbu, p. vłrodyński, omowił bar
clzo szczegółowo cy fry  bu z u. 
podkreślając, że budżet jest >-a 
kiem realny’ , wskazał na uspiaw- 
n iem e adm inistracji i usprawnie­
nie aparatu skarbowego.

M O W A  PR O F  K O Z ŁO W SK IE G O

R eferen t generalny, b prem jn  
Kozłowski, pow tórzył znaczną 
część aruleowanego sprawozdania, 
nie zajm ując się zupełnie 5-dn >- 
wą dyskusją nad budżetem. Pod- 
jer-sśi ii, że opinje, którem i obowią 
zany jes t zamknąć obrady Senatu 
nad Budżetem, są jego  opinjami 
csobistem i K rytykę swoją streś­
cił w następujących słowach:

— Popraw a stanu gospodarcze­
go jes t hamowapa przez przero­
sty  naszego życia. Zniesienie ich 
jest jedynym  sposobem uzyskania 
trw a le j poprawy. Przerostam i są 
ustawodawstwo społeczne i ubez­
pieczenia Zm niejszone muszą być 
funkcje nałożone

—  A le  z mo

hamowanie n iepotrzebnej rozbu­
dowy. O gran iczen ie zbednego biu 
rckratyzm u w  adm inistracji pań 
stw ow ej i w  samorządach stanie 
sii źródłem  znacznych oszczędno­
ści. Zm niejszenie sztywnych ciężą 
rów’, nakładanych na obyw ateli po 
przez wysokie ceny kartelowe, 
w reszcie skurczenie in terwencjo- 
n'zmu państwowego, odbudowa 
w ewnętrzna rynku pieniężnego, 
skończenie z doktrynerstwem  i fik  
cją. zastąpienie eksperyrmentator- 
stwa przez fachow ą pracę, zespół 
tych działań musi nas wprowa­
dzić na tory  poprawy.

Z uzraniem  mówca podkreśla, 
iż p. w iceprem jer zrozumiał że 
wszelk ie eksperymenty są nie na 
czasie W  końcu p ro f Kozłowski 
postaw ił wniosek o p rzy jęc ie  bud 
żetu i ustawy skarbowej w  brzm ię 
niu uchwalonem przez kom isję.

M O W A  m i n . 
K W IA T K O W S K IE G O

Długi© przem ów ienie w ygłosił 
m in ister Skarbu i w iceprem jer, p. 
Kw iatkowski. N ie  tając, iż  sytua 
cja jest trudna, podkreślił, że mur 
kryzysu, budowany w  ciągu szere­
gu lat, nie może być odrazu prze­
skoczony’ . Jednakowoż zagadn ie­
nie rów now agi budżetu da się o- 
panować. Sprawa odbudowy ryn 
ku pien iężnego przy zrównoważę 
nej gospodarce publicznej, może 
być stopniowo i pozytywnie roz­
w iązana. Sprawa stworzenia znoś 
n iejszych  warunków bytu dla 
św iata pracy posiada warunki fun 
oam entalne dla rozw iązania. 
Krok za krokiem, tydzień  za tygoć 
niem. m iesiąc za m iesiącem  mogą 
i będą powstawać warunki, któ­
re w  sumie rozkruszą szereg prze 
szkód i onorów. Sytuacja kasowa 
i budżetowa Skarbu u legła pew­
nej poprawię, wydatki zwyczajne 
zm alały, rynek p ien iężny jes t bar 
dzie j płynny, n iż przed kw arta­
łem.

P O L E M IK A  
Z P R O F . K O Z ŁO W S K IM

Duże znaczenie w  akcji uzdro­
w ienia naszego życia gospodarcze 
go posiada atm osfera moralna i 
postawa społeczeństwa. Rząd nie 
może być uważany za chciw ego i 
egoisty cznego pracodawcę, który 
kieru je się prawem m aterja lnego 
zysku. Jeżeli w ięc do jrza ła  opin ja, 
że stan, w  którym  znaleźliśm y się 
wszyscy, musi być zmieniony wlas 
nym wysiłk iem , to rząd musi w ie ­
dzieć, kto za tą  w olą ratowania 
przyszłości państwa i społeczeń 
siw a stoi

W  tych warunkach —  m ówi p 
w iceprem jer —  nie mogę pomi 
nąć m ilczeniem  tego „sw o is tego " 
nastawienia, które dał w  swym 
generalnym  re ferac ie  budżeto­
wym p. sen. Kozłowski. O czyw iś­
cie nie idzie tu o samą krytykę 
faktów , czy rządu. K tó ż  może 
m ieć w iększe prawo do krytyki, 
jak  b. sze f rządu? Gdyby p. sen. 
Kozłowski p rzeciw staw ił się pro­
gram owi rządu, ustalonemu bar­
dziej szczegółowo i p rze jrzyście , 
niż to m iało m iejsce choćby za cza 
sów jego  rządów, i gdyby z tego 
przeciw staw ien ia  się w yciągnął 
konsekwencje, to oczyw iście pole­
mika mogłaby m ieć charakter ści­
śle m erytoryczny. Jednakże cel 
uwag p. generalnego re feren ta  
jest całkow icie n„. zrozum iały, a 
gdyby uwagi te m ogły oddziały­
wać realn ie na nastroje społeczeń 
stwa, to byłyby szkodliwe.

DOBRE O B YC ZA JE

P  sen. Kozłowski jest p ro fe­
sorem. Być może, że to tłumaczy 
wstępne uwagi re fera tu  „  o do­
brych obycza jach ", których do­
maga się od Izby i od rządu. 
M ógł m ówić ongiś o dobrych oby

czajach Marsz. P iłsudski. A le  
czyż nie pow inniśm y pamiętać, 
jak w ie lk i dystans dzieli nas, 
obecnych i b. członkóvr rządu, 
od tego W ielk iego Człow ieka? 
Jakież to skutki ’ społeczne po­
w stałyby, gdybyśm y wzajem nie 
poczęli b ilansować zle i dobre 
obycza je? N ie  przeciw staw ia jąc 
się tendencji krytyki, musimy do 
m agać się w interesie państwo­
wym  stowarzyszenia w  n ie j pro­
stych elem entów  objektyw izm u.

Z A  P  K O Z ŁO W S K IE C O
P. sen Kozłowski stw ierdza 

kolejno w  swoim  re ferac ie  sze­
reg  niedcmagań. M ów i on o nad­
m iern ie rozbudowanych funk­
cjach aparatu państwowego. A le  
w  okresie urzędowania prem je­
ra Kozłow skiego liczba urzędni­
ków w zrosła  o 2 500 osób, w zro ­
sły obciążenia dla obyw ateli 
przez silne zw iękazehie em isyj 
skarbowych przez wypuszczenie 
nowych pożyczek w ew nętrznych ; 
wzm ocnił cię etał yzm przez udzie 
len ie znacznych pożyczek zagrożo 
njmi przedsiębiorstwom  P, K o­
złowski, zw alcza jąc kartele, sam 
pogodził się z tem, że w  ciągu r. 
1934 liczba ich wzrosła o 39. 
Przechodzi obok faktu, że kwoty 
prelim inowane na popieranie 
eksDortu w  jego  własnym  bud­
żecie w ynosiły  znacznie w ięce j, 
an iżeli prelim inow ane obecnie. 
W  spraw ie rynku pieniężnego, 
powołu jąc się na au torytet „s ta ­
rego, m ądrego M arksa", doma­
ga się n iedrenowania rynku pie­
niężnego na rzecz budżetu, czy 
nawet inw estycyj, ale ten sam 

stary, i prawdopodobnie równie 
mądry Marks, m ówi o th-enowa- 
niu ludzi przez produkcję w  
okresach pomyślnej koniunktury 
i wryrzucania ich na bruk w  okre­
sie kryzysu.

Roczny drenaż całego rynku 
pieniężnego w  okresie rządu pre­
m jera Kozłow skiego wynosił oko­
ło 500 m iljonów  zł. Czyż nie mam 
prawa domągać się, aby zasadni 
cze kryterja  do obecnego budże­
tu zastosował genera lny re fe ­
rent te same, które prem jer K o­
złowski stosownł do siebie?

W  dalszym ciągu p. wucepre- 
m jer zwalcza tw ierdzen ie sen. 
Kozłowskiego, iż  budżet zaw iera 
niedobór w  sumie 90 m ilj., po- 
wału jąc się na przykłady Czecho 
Słowacji, F rancji, Stanów  Zjedn., 
W łoch i t. d. Kończy mówca na- 
stepującenn słowami s tw ie rd z i­
łem niejednokrotnie, że wnika o 
wykonanie rów now agi budżeto­
w ej będzie trudna w  istn ie ją ­
cych warunkach. N ie  w iem  w  ja ­
kim stopniu postulat ten zdołam 
zrealizować, ale akcja M in ister­
stwa Skarbu będzie tem  skutecz­
niejsza, im m niej będzie w  at­
m osferze po litycznej n iew iary i 
defetyzm u.

Z A K L IN A C Z  W1£ŻÓW
Poglądy p. Kozłow skiego zw al­

czali rów n ież sen. Bobrowski, 
M alski j M alinowski. Ten  ostat­
ni mów’i, i e  gdy słucha p Ko­
złowskiego, zawsze mu się zda­
je, i e  w idzi zaklinacza wężów, 
który na. piszczałce, albo zapomo- 
cą kołatki, usypia różne gadziny.

Sen M arjan  M alinowski zaś 
oświadcza, że dobre obyczaje po­
lega ją  przedewszystk iem  na tem. 
aby nie podstaw iać nikomu stoi­
ka.

ŻYD Z I W Y S Z L I
Po zakończeniu rozprawy bud­

żetowej przystąpiono do głoso­
wania. Do ustawy skarbowej 
przyjęto poprawkę, która posł a- 
nawia, że w  m iarę uzyskania nad 
wyżek w  budżecie M in isterstwa 
Spraw W ewnętrznych , nadwyżki

te m ają być przen iesione
na dział F o lic ji Państw ow ej. 
Budżet na roK 1936/37 przy jęto  
jednom yślnie. Senatorow ie żydo 
scy opuścili salę posiedzeń przed 
głosowaniem  Senatorow ie ukra­
ińscy, zgodnie ze swą zapow ie­
dzią g łosow ali za budżetem. W  
zakończeniu uchwalono następu­
jącą rezo lu c ję :

Senat, uchwalając budżet ar- 
mji . '  aszej w idzi niedostatecz­

ność środków, jak ie  w  trudnych 
warunkach Rzeczpospolita prze­
znaczyć może na tworzenie swej 
s iły  obronnej. Senat stw ierdza 
jednobtą w ięź całego społeczeń­
stwa, z  postawą ideową i p ra­
cą w arm ii oraz gotowość w szy­
stkich obywateli do najw.ęk- 
szych o f ia r  na rzecz obrony Rze 
czypospohtej. Równocześnie Se­
nat składa w yrazy  uznania dla 
k ierow nictw a arm ji i dla ca łe j 
siły zbroinej.

B .elizna w c m  ra d z i:
Oszczędzania na mydle jest równo 
znaczne z rozrzutnością, gdyż to­
nie małoworrościowe myała szkód 
zq tkaninie i powoaują przed­
wczesne jej zniszczenie. Używajcie 
żarem do prania jedynie wypróbo­
wanego mydła Jeleń Schicnt, które 
chroni bieliznę i daje rękojmię nie- 
zrriennei aoproci.

Dlatego 
rue poprostu: 

mydło, 
lecz
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D o  n o r i io c z e n a  P R O S ZE K  S C H IC rfT A

Woju jaty hitleryzm w Polsce
Ulotki o treści antypaństwowej rozrzucane przez Niemców

Przed  kilku dniami rozrzucano I 
na teren ie Pom rrza  i Poznańskie­
go w  kilku m iejscowościach u lot­
ki n iem ieckie, w  których zwraca-

Na zalanych obszarach
Z a m i e r a  ż y c i e

w Stanach naw iedzonych pow odzią

Zwiększona musi być spłata przed 
sięb iorstw  do budżetu przez osz 
czedniejsze ich prowadzenie i za

N O W Y  JO RK, 14.3. (A T E ) .  
Powodzie, które vv ostatnich 
dniach naw iedziły  Stany Z jedno­
czone, w yrządziły  olbi zv’m.e szko­
dy oceniane na 50 m ilj. do larów . 
W  powodziach zginęło dotychczas 
30 idzi. Rzeki zalały i zn iszczyły 

na samorządy, liczne zakłady e lek try fikac ji, do­
starczające prąd do fabryk  .w a r  
sztatów włókienniczych W ięk ­
szość fabryk  została unierucho­

miona wskutek przerwania dosta­
w y prądu, ro pozDawiło pracy 
200.000 robotników.

N iebezpieczeństwo powodzi nie 
zm niejszyło się, a nawet p rzeciw ­
nie wskutek trwających od kilku 
dni ulewnych deszczów, w’zrasta. 
W nocy z piątku na sobotę w  w ie- 
lu okolicach St. Zjedn. panowały 
silne zaw ieje śnieżne.

J a p li& d b io tZ
Tvik ' c!!a -

NISKA CŁNA —  POGdONE RATY 
SPECJALNE WARUNKI SPRZIDAłY

lii E
udostępniają najszerszym kolom 

publiczności 
nabycie doskonałych odbiorników 

ECHO
Pliższe informacje i sprzedaż w 

sklepach rad; owych: Szpitalni 9,
Chmielna 43, Jerozolimska 6, Moko-

cą do Rzeszy n iem ieck ie j".
A k c ja  irred°n tystyczna na Śląs­

ku, Pom orzu i w  W ielkopolsce, po 
mimo dokonanych aresztowań 
przez w ładze, nie przesta je dzia­
łać, w  duchu wrręcz w rogim  dla

naństwa polskiego, jako całości.
Nad tego rodzaju wystąpień.a- 

mi nie można p rze jść  do porząd­
ku. bowiem  pobłażanie wwwołuje 
w’środ N iem ców  tem większe roz­
zuchwalenie.

Demonstracja hitlerowców
nad granicą polską

G D Y N IA  14.3. P rzed  kilku ćni3 
mi na punkcie gran icznym  w 
S trzebielin ie na Kaszubach u- 
mundurowany odaział h itlerow ­
ców urządził dem onstrację. Do ro­
gatki gran icznej podszedł oddział 
h itlerow ców  w  pełnem połowem 
umundurowaniu.

P o  ustawieniu się h itlerowców  
nad gran ica dowódca w yg łos ił

przem ówienie, w  którem zazna­
czył, wskazując na stronę nolską, 
że był to n iegdyś kraj niem iecki i 
musi nim na nowo zostać.

W szyscy uczestnicy demonstra­
c ji zaczęli głośno wyśm iewać ze 
znajdujących się po drugiej stro­
nie gran icy funkcjonarjuszów  pol­
skich. Następnie oddział przem a­
szerował w zd łuż gran icy n\ s

vH. f tPrzegląd prasy
ZYD Z I I  Z A G R A N IC A

W  „K u rje rze  Poznańskim " p ro f 
Rybarski, biorąc asumpt ze spra­
w y uboju rytualnego, tak pisze o 
polityce żydowskiej.

„W  braku normalnego przedstawi­
cielstwa parlamentarnego żydzi nie 
mogą wywierać wpływu na nasze ży­
cie, jaac stronnictwo, którego glosy   ...  (  ,  -

iowska 41, Marszałkowska 6, Mar- mogą coś znaczyć przy formowaniu 
szałkowska 146, Marszałkowska 154,1 się większości iządowej. A le operują 
Zielna 11, Krakowskie Przedmieście stale innym, argumentem: swojeni 
42/44, Mazowiecka 16 Bielańska 2,' znaczeniem w świec.e. Systemowi, któ 
Graniczna 13, Żabia 4, Elekto alna 3U, ry ich popiera, obiecują swoje popar- 
Lesznc 23, Żelazna 75 a Wolak a 28, cie na giełdach, w prasie, w .ozach 
Czerniakowska 1»8 Żoliborz Mickie- masońskich. Gdy system im się nara- 
witzŁ 27, Praga t\ lieńska 15, T a rgo -, zi, bez ceremonji uruchomią swoje 
• a b9 i Grochowską 58a oraz sklep wpływy przeciw państwu. Pod tym 
P  Z T. Krakowskie Przedmieście 11. względem wszyscy żydzi działają kar

nie, bez względu na to, jakie ma ją o- 
bywatelstwo.SPRZEDAZ

«  POŻYCZKĘ NARODOWA
w POWYŻSZYCH SKLEPACH lub 

bezpośrednio  
w Y > Z 1  Państwowych Zakładach 
Tele i Radjotecnnicznycii w  W ar­

sza w ie , G ro ch o w sk a  2b 34

ją  s ię  N iem cy do swych rodaków, 
aby byli gotow i do powrotu P o ­
znańskiego, Pom orza i Śląska do 
Rzeszy- n iem ieckiej. 1

Oto treść  tej ulotki, rozrzuca­
nej przez N iem ców ;

..Obudźcie się N iem cy w P o l­
sce ! M ogę W am  to pow iedzieć, że 
godzina wolności jniedługo ju ż za 
w 'ta . Poznaniu, Poznaniu, p rzy­
sięgamy Ci do śm ierc i: n iezadłu­
go ju ż  na Tw oim  ratuszu pow ie­
wać będzie sztandar czarno-biało- 
czerwony. Poznaniu, Poznaniu, 
jak  bardzo mnie serce boli, gdy 
na w ieży  ratusza T w ego  w idzę 
orła białego. Bydgoszczy, Bydgo­
szczy, św iątyn io kultury niem iec­
kiej, staniesz się znowu miastem 
niem iećkiem, może nawet ju ż po 
kilku tygodniach. Torun iu  o Toru  
mu, n ie  trać cierp liw ości, jess 
cześ n ie zginął, T yś  temu n ie w i­
nien Grudziądzu, Grudziądzu —  
miasto honoru niem ieckiego —  
niezadługo będziesz znowu nie- 
mieckiem miastem w raz z  tw ie r­
dzą twą Courbiere. H itlerze , H i­
tlerze o przy jdź i uw oln ij nas 
—  my Ci pomożemy —  P a r t ja  mło 
doniemiecka. A  gdy nasz piękny 
A do lf nadejdzie w  swych brycze­
sach —  n iezadługo rów n ież Śląsk, 
P rusy Zachodnie i Poznań powró

Do zagrar icy odwołują się nietyl­
ko poszczególne jednostki, bardziej 
fanatyczne i bezwzględne w meto­
dach walki; na zagranicę patrzy ca­
ły świat żydowski w  Polsce. Bo prze­
cież ta zagranica, to są ich bracia, 
ich wspóiplemieńcy. My, jako naród 
polski, jesteśmy dla nich „zagrani­
cą", —  przeciw czemu oczywiście nie 
protestujemy.

Uważamy jednak, że trzeba być 
konsenwentnym Stanowisko żydów w 
stosunku do państwa polskiego musi 
pociągnąć za. sobą odpowiednie okre 
śleme ich praw politycznych w  tem 
państwie"

N O W A  M E T O D A  K O M IN TE F .N U  
„Ilu strow any K u r je r  Codzien­

ny" Dodaje ciekawe in form acje o 
odbytej w  Brukseli kon ferencji 
komunistów niem ieckich (em igran 
tów ) Oświadczono na niej, że re­
żim rządzący w  N iem czech —  

„prowadzi ssache-rkę bez skrupu­
łów z Niemcami w Tyrolu połudr.o- 
wym, w Korytarzu polskim, na G.r- 
nym Śląsku, bo pizaz to clice pozy­
skać sprzymierzeńców dla swojej po­
lityki wojenni j “ .

A  da le j:
„M y komuniści jesteśmy za całko- 

wuem usunięciem podyktow anogo 
(Niemcom) traktatu wersalski :go 
i re-.tlose Beseitigung aes Yersailler 
Diktats —  klasyczna formuła nacjo 
nalizmu niemieckiego) i za dobi D o l ­
nem połaczeriem z powrotem wszyst­
kich rozd i -tych przez ten narzucony 
trak al częsc- narodu niemieckiego 
w zjednoczonych, wolnych Nirai- 
czech .

M am y tu —  pisze I. R  c .  __
cały program  skrajnego nacjona- 
izmu niem ieckiego.

Skąd takie tony w  uchwałach 
kom unistycznych —  pyta K u rje r  

i odpow iada, ze komuniści, 
»...gdy chodzi e pozyskanie mas,

muszą przystosować się do górują­
cych, powszechnych nastrojów: dla­
tego w Niemczech i w wielu innycl 
krajach płyną z nurtem najgłęuszyn 
i najsilniejszym —  z nacjonalizmem 
aby w  końcowym efekcie osiągnąt 
antynarodowc i antypaństwowe ceif 
„wyższej polityki ZSRR".

Zarówno VIL Zjazd komintemu, 
jak i V I Ziazd światowy młodzieży 
komunistycznej, ostrzegają organiza­
cje komunistyczne przed „najlzejszem 
chociażby lekceważeniem uczuć na­
rodowych" (uchwała V I Zjazdu Mię­
dzynarodowego Miodzieży Komuni­
stycznej z 11 października. 1935 r.). 
V y-zyskanie tego potężnego motywu 
dla celów agitacyjnych prowadzi w 
Niemczech d > żądania obalenia tran 
tatu wersalskiego i L „zjednoczeniu 
rozdartego przezeń narodu niemie­
ckiego".

N a  zmianę taktyki kom intem u 
zwracaliśm y ju ż uwagę w  ABC . O- 
becnie opinja nasza znajdu je cał­
kow ite potw ierdzenie w  in fo rm a­
c ji krakowskiego dziennika. 

Z A P Ł A T A  Z A  T R A N Z Y T
„Codzienna Gazeta H and low a" 

przynosi ciekawą in form ację, 
którą zamieszczamy bez komenta- 
r z y :

„Zapowiedź przyjazdu do Warsza­
wy specjalnych delegatów r-ądu nie­
mieckiego celem przeprowadź :rua ro­
kowań o uregulowanie należności ko­
lejowy h dotychczas nie sprawdziła 
się. Krążą jednak wieści, że dalsze 
rozmowy nau ta kwestją rozpatry­
wana już bilsko 3 miesiące toczą się 
w drodz i dyplomatycznej tak w  Ber­
linie, jak i -V Warszawie. Pewne jest 
że strona niemiecka w  daiszyn. Ją 
gu nie zdradza skłonności do uregu 
lowania należności w gotówce, z cze­
go znów strona polska nie chce i nic 
może zrezygnować.

Jak słychać wyłoniły się ostatnio 
ptojekty uregulowania znacznej czę­
ści niemieck cl. należności wobec Poi- 
ski w  drodze ... zw trójkątów mię­
dzypaństwowych Jeden z nich pole­
gać na ia  tem, że Niemcy gotowe są 
scedować, ns rzecz Polski swoje pre­
tensje finansowe wobec Włoch, a 
Jlska —  za zgoda Włoch miałaby 

I przeprowadzić rozrachunek z W ło­
chami z tytułu d'ugu pożyczkowego. 
Inny znów projekt polegać m? po­
dobno na tem, że Niemcy powiększy­
łyby’ w pewnych rozmiarach eksport 
.owarow y dc Sowietów przyczem na­
leżność za ten dodatKowy eksport zo­
stałaby uiszczona przez stronę so 
wiecka —  Polsce.

Ptojekty te nie weszły jeszcze w 
stadjum rozmów decydujących, a ich 
wysunięcie dowodzi, jak trudne i da­
lekie od stadjum końcowego są roko- 
w nia z Niemcemi jeśli chodzi o za­
płacenie należności bezspornej i od 
dawna zapadłej."


